Materiał źródłowy 
św. Jan Paweł II w Szczecinie, 11.06.1987 r. 

Przemówienie powitalne Ordynariusza ks. bpa Kazimierza Majdańskiego

Program wizyty, Wypowiedzi papieskie.
Ojciec Święty do Szczecina przyleciał z Krakowa. Około godz. 10.00 na lotnisku w Goleniowie wylądował papieski samolot JAK 40 (wylądo​wały dwa samoloty tego typu: w jednym było 11 + 1 miejsc, a w dru​gim 24 miejsca). Po powitaniu przez ordynariusza diecezji szczecińsko-kamieńskiej ks. bp. Kazimierza Majdańskiego i przedstawicieli władz Szczecina, przeleciał heli​kopterem na lotnisko w Szczecinie-Dąbiu stąd papamobilem (o wymiarach: 2,80 m wys., 2,00 m szer. i 4,80 m dl. oraz ciężarze 3,5 t.) udał się na Jasne Błonia.

Na Jasnych Błoniach wokół ogromnego ołtarza ustawionego na tle pomnika Czynu Polaków z 27-metrowym krzyżem (wybranym w konkursie z pośród 11 pro​jektów) zgromadziło się ok. 700 tys. wiernych (wierni gromadzili się całą noc i trwa​jąc na modlitwie czekali na przyjazd Ojca Świętego).

O godz. 11.00 rozpoczęła się Msza św. koncelebrowana przez papieża i 20. ka​płanów /ks. bp Kazimierz Majdański, ks. kard. Józef Glemp - Prymas Polski, ks. kard. Franciszek Macharski, ks. kard. Agostino Casaroli, ks. abp E. Martinez Somalo, ks. abp Francesco Colasuonno, ks. abp Jerzy Stroba, ks. bp Józef Michalik, ks. bp Ignacy Jeż, ks. bp Jan Gałecki, ks. bp Stanisław Stefanek, ks. bp Dino Monduzzi, ks. prał. Stanisław Dziwisz, ks. prał. Emery Kabongo, ks. prał. Janusz Bolonek, ks. prał. Józef Kowalczyk, ks. prał. Tadeusz Rakoczy, ks. Franciszek Morawski, ks. Wiktor Szczęsny TChr, ks. Aleksander Ziejewski. Ojca Świętego powitał ks. bp Kazimierz Majdański. Liturgia Mszy św. odprawiona była w intencji rodzin ziemi pomorskiej i całej Polski. Również do nich skierowana była papieska homilia opar​ta na czytaniach wyjętych z uroczystości Najświętszej Rodziny. Po modlitwie po​wszechnej papież zaprosił wszystkie małżeństwa zgromadzone na jasnych Błoniach i wszystkie małżeństwa na ziemi polskiej, aby odnowiły ślubowania małżeńskie wo​bec Matki Bożej w Jej fatimskim wizerunku. Następnie do ołtarza wyruszyła proce​sja z darami, w której szli przedstawiciele rodzin (w darze nieśli ikonę Świętej Ro​dziny) i Poradnictwa Rodzinnego, oraz grup „Miłosierni wobec najmniejszych" (nieśli Księgę Votum Uratowanych, a w niej zapisane 324 uratowane istnienia ludzkie - opracowane pod kierunkiem ks. Józefa Cyrulika, diecezjalnego duszpasterza rodzin), reprezentanci świata pracy: stoczniowcy, portowcy, hutnicy (Model statku wyprodukowanego w Stoczni Szczecińskiej, koło sterowe, miniaturę tablicy z grudnia 1970 r. i ryngraf z Matką Bożą), pracownicy Państwowych Gospo​darstw Rolnych i rolnicy indywidualni (owcę, pejzaż wiejski i kwiaty polne), także przedstawiciele świata nauki (dzieło plastyczne - symbol Kongresu Eucharystycz​nego oraz świecę z emblematami wszystkich wyższych uczelni Szczecina) ludzi mo​rza (ryby na modelu łodzi i koło sterowe) i rzemiosła (ofiarę na pozłacanie trypty​ku w kaplicy Najświętszego Sakramentu w katedrze szczecińskiej) wyznawcy grekokatolicyzmu (pamiątkowe medale upamiętniające 1000-lecie chrztu Rusi), przed​stawiciele sąsiednich diecezji: gorzowskiej (gobelin z wizerunkiem Chrystusa, do​bre czyny dzieci związane z Rokiem Eucharystycznym i zbiór poezji) i koszalińskiej (6 medali pamiątkowych „Numizmatyka Piastowska" i motyw morski) oraz mło​dzież komplet ornatów na misje).

Po Komunii św. (papież udzielił Ciała Pańskiego 102 osobom), której udzielało ok. 500. księży (wszyscy w jednakowych komżach) Ojciec Święty dokonał poświę​cenia figury Matki Bożej Fatimskiej.

Podczas Mszy św. komentarz prowadził ks. Piotr Kordula (dzięki dobrej łączno​ści zgromadzeni informowani byli na bieżąco, gdzie w danej chwili przebywa pa​pież, nie tylko na terenie Jasnych Błoni, ale we wszystkich miejscach pobytu w Szczecinie). Na prośbę papieskiego ceremoniarza Piero Mariniego czytania mszalne odczytały osoby świeckie. A Mszę św. uświetniał chór Politechniki Szcze​cińskiej i Orkiestra Filharmonii Szczecińskiej. Papież odprawił Mszę św. w złotym ornacie (obecnie ornat ten jest w seminarium szczecińskim) używając kielicha po​chodzącego z konkatedry w Kamieniu Pomorskim.

Na 40 minut przed rozpoczęciem Mszy św. Chór Politechniki Szczecińskiej wraz z orkiestrą Filharmonii Szczecińskiej wykonał utwór pt. „Beatus Vir" Henryka Miko​łaja Góreckiego, który został specjalnie napisany z okazji pontyfikatu Jana Pawła II i Jemu poświęcony. Partię solową wykonał Andrzej Hiolski.
Przemówienie powitalne
KS. Bpa Kazimierza Majdańskiego
Jesteś wśród nas, „Opoko Kościoła!" (por. Mt 16,18). Powtarzamy te Jezusowe słowa, by móc objąć wymiary dzisiejszego dnia: by móc je objąć wiarą! I by tak Cię pozdrowić i tak powitać na święcie uwielbienia Jezusa Eucharystycznego!

Stanąłeś, Ojcze Święty, jakby podwójnie na swojej Ziemi, bo Mieszko I prawie 1000 lat temu oddał te regiony w opiekę Stolicy Świętej. Oddał cały swój kraj, ale «Dagome iudex» wymienia trzykrotnie rzekę Odrę i - jak twierdzi wielu uczonych - wymienia także Szczecin, kryjący się za nazwą Schinesghe, u ujścia Odry do morza.
1.  Morze i rzeka znaczą tu i dziś wiele: morze otwiera najbliższe bramy na szeroki świat, rzeka zaś, która czasu ostatniej wojny spłynęła bardzo obficie krwią żołnierzy przybyłych z bliska i z daleka, rzeka, która stała się, bardziej jeszcze, niż słynny cmentarz w Siekierkach, mogiłą tych żołnierzy, o których pamięć chrześcijańska wśród nas trwa, ta rzeka jest życiodajną arterią w systemie rozległej żeglugi na szla​kach europejskich. Rzeka i morze, to swobodny oddech! Zarazem zaś wołanie o wielki wysiłek ludzi na morzu, i na lądzie.

2.  Gdy ongiś, do tego zasobnego i pięknego kraju, przyprowadził Duch Święty Wielkiego Misjonarza, przyjaciela Krzywoustego, z Bożej siejby świętego Biskupa z Bambergu, który młode lata spędzał na dworze Władysława Hermana, powstała wielka obszarem i sławą diecezja.

Nową jej epokę piszą teraz, po wiekach, już trzy kolejne pokolenia. Młoda die​cezja, świadoma doniosłych zadań odziedziczonych tutaj, na północnych szlakach Europy, została oddana przed pięciu laty w zupełne władanie Swojej Najświętszej Patronki, Matki Kościoła, a przed obecnym piętnastoleciem swojego nowego istnie​nia, podjęła w zeszłoroczne święto Zesłania Ducha Świętego, program duszpaster​ski życia i miłości.

3.  Przypomniał ostatni Sobór, że te dwie podstawowe wartości chrześcijańskie sta​nowią zarazem imię własne rodziny, „wspólnoty życia i miłości" (KDK, 9). A Ty nas uczysz, Ojcze Święty, że przyszłość Kościoła i ludzkości idzie tędy, przez rodzinę (por. Fc, 89).

Łaska to więc niezwykła, że małżeństwa nasze odnowią dziś wobec Ciebie, Pa​pieża rodzin, przymierze miłości; i że usłyszą słowa tego przymierza młodzi: i ci, którzy są powołani do małżeństwa i rodzicielstwa, i ci, których Jezus woła, by zosta​wili wszystko i szli za Nim - w kapłaństwie, w życiu zakonnym i w instytutach świec​kich życia konsekrowanego. Jest ta Ziemia bardzo spragniona takiej miłości.

A obok przymierza miłości - przymierze życia. Niech rozraduje Twoje serce, Oj​cze Święty, votum składane dziś, na Twoje ręce, Jezusowi Eucharystycznemu, który jest „Chlebem życia" (por. J 6,35): votum uratowanego życia najmniejszych dzieci tej Ziemi. Zwięzłą opowieść o tym votum wręczą Ci dziś grupy parafialne «Miłosiernych wobec najmniejszych», jak chciał Jezus, jako dar ofiarny.

4. Tysiąc prawie lat po Mieszkowym oddaniu przedstawiamy Ci, Najwyższy Paste​rzu Kościoła, nowe święte oddanie: są to współczesne drogi Kościoła na tej ziemi:
- młode pokolenia, obmywane wodą Chrztu, rosnące w rodzinach zatroskanych o katechizację, karmiące się Ciałem Pańskim i miłujące Matkę Bożą;

-  i szkoły, z szeregiem uczelni wyższych, z uniwersytetem, z wielotysięczna rze​szą studentów i z kadrą naukową, która przynosi zaszczyt temu rejonowi i sta​nowi jakby więź z tym uniwersytetem kościelnym, który tu założono w 1456 roku;

-  i największa wśród nas rzesza ludzi wielkiego, codziennego trudu i zmagań o chleb powszedni;

-  i ofiara całej rzeszy kapłanów, którzy w posłudze Ludowi Bożemu na tej Zie​mi oddawali hojnie zdrowie i życie;
-  a zarazem jest to także wszelka ludzka niedola - duchowa i materialna - o któ​rej mówił Jezus, zapowiadając Eucharystię: „Żal mi ludu" (por. Mt 15,32).

5. 30 sierpnia 1980 roku podpisano tutaj w Szczecinie, umowę społeczną, przypieczę​towaną nazajutrz przez olbrzymią rzeszę robotniczą dziękczynnym nabożeństwem w katedrze św. Jakuba, patronującego na tutejszych północnych rozdrożach konty​nentu, podobnie jak na zachodnich jego kresach panuje w Santiago di Compostela.

Do ugody, pierwszej w Polsce, szli nasi robotnicy prosząc, w wielkich skupiskach strajkowych, o Mszę świętą, o spowiedź i o Komunię świętą. - Tak się tutaj przygo​towywał, siedem lat temu tegoroczny Kongres eucharystyczny.

Wszędzie w czasie strajku widniały obrazy Jasnogórskiej Królowej Polski. - Tak się tutaj przygotowywał obecny Rok Maryjny.

A tuż obok Jej obrazów umieszczono, Ojcze Święty, Twoją podobiznę wiedząc, że jesteś „Cały Jej" i że jesteś - „Papież z rodu Polaków" - „Opoką Kościoła" i naszą nadzieją.

I tak jest dziś. I tak już zostanie. Tak już zostanie, choć odjedziesz!

Zwieńczone przez Ciebie koroną, przy tym ołtarzu na szczecińskich Jasnych Błoniach, Niepokalane Serce Maryi, która uratowała Ci życie, niech Cię strzeże na wszystkich błogosławionych drogach, jakimi prowadzi Cię Duch Święty, tak jak dziś, za Jej wstawiennictwem przyprowadził Cię do nas.
Homilia Ojca Świętego podczas Mszy Św.
Wskazane czytania:

I czytanie: Syr 3,2-6.12-14

II czytanie: Kol 3,12-21 Ewangelia: Łk 2,22-40

1.  «... że cię nie opuszczę aż do śmierci».

Drodzy Bracia i Siostry! Synowie i Córki Kościoła na ziemi szczecińskiej!

Dziękuję Waszemu Biskupowi za to, że mnie tutaj zaprosił, za to, że bardzo ser​decznie zabiegał, ażeby dzisiejsze odwiedziny Jana Pawła II w Szczecinie mogły się urzeczywistnić.

Dziękuję i pozdrawiam wszystkich zgromadzonych. W sposób szczególny po​zdrawiam wszystkich małżonków i rodziny, oraz tych, którzy do założenia rodziny się przygotowują. Pozdrawiam matki, które noszą pod sercem nowe życie.

Pozdrawiam członków Komisji Episkopatu do spraw Rodziny, ludzi nauki odda​jących się studium rodziny, pracowników duszpasterstwa rodzin. Pozdrawiam wszystkie ruchy działające na rzecz rodziny, a także grupy parafialne «Miłosiernych wobec najmniejszych».

Wasz Pasterz, biskup Kazimierz Majdański nosi w swojej pasterskiej „legitymacji" ten wielki temat, tę wielką sprawę: rodzina. Małżeństwa i rodziny. Sprawie tej służył i służy, nie tylko w Polsce, ale także w Rzymie. Nie przestaję mu być wdzięczny za to, co uczynił dla papieskiej „Rady Rodziny", zwłaszcza w związku z Synodem 1980 roku.

Pragnę przeto, idąc za Waszym zaproszeniem, spotkać się w czasie tej eucharystycz​nej Ofiary Chrystusa z każdym małżeństwem i rodziną, nie tylko tutaj obecną, ale także na całym szlaku Kongresu Eucharystycznego w Polsce. Wszystkich zapraszam do uczest​nictwa w tej uroczystej liturgii. Zapraszam również do odnowienia ślubów małżeńskich.

2.  W dniach Kongresu wszyscy skupiamy się przy tych słowach, jakie Ewangelista Jan, umiłowany uczeń Chrystusa, wypowiada w związku z Ostatnią Wieczerzą: „umiłowawszy swoich... do końca ich umiłował". (J 13,1). Słowa te tłumaczą rów​nocześnie tajemnice Chrystusowej Paschy i sakramentalną rzeczywistość Euchary​stii: „do końca umiłował".

A małżonkowie, klęcząc przed ołtarzem w dniu ślubu, mówią: „nie opuszczę cię aż do śmierci". Tak mówi mąż do żony i żona do męża. Tak mówią razem wobec majestatu Boga Żywego. Wobec Chrystusa.

Czyż słowa te nie współbrzmią głęboko z tamtymi: „do końca ich umiłował"?

Z pewnością, Drodzy Bracia i Siostry, zachodzi tutaj głęboka zbieżność i jedno​rodność. Sakrament małżeństwa wyrasta z eucharystycznego korzenia. Wyrasta z Eucharystii i do niej prowadzi. Ludzka m łość «aż do śmierci» musi się głęboko za​patrzeć w tę miłość, jaką Chrystus do końca umiłował. Musi tę Chrystusową miłość - poniekąd - uczynić swoją, ażeby sprostać treściom małżeńskiej przysięgi: «ślubuję ci miłość, wierność i uczciwość małżeńską oraz że cię nie opuszczę aż do śmierci».

3.  Z tej przysięgi buduje się szczególna jedność: wspólnota osób. Communio personarum. Jest to jedność - zjednoczenie serc i ciał. Jedność - zjednoczenie osób, mężczyzny i kobiety, i zarazem zjednoczenie z Bogiem, który jest Stwórcą i Ojcem. Zjednoczenie obojga w Chrystusie, w orbicie tej oblubieńczej miłości, jaką On -Odkupiciel świata - obdarza Kościół, a w tym Kościele każdego człowieka. Wszyscy wszakże jesteśmy odkupieni za cenę Jego Krwi.

Drodzy Bracia i Siostry! Potrzebne jest bardzo gruntowne przygotowanie do małżeństwa jako wielkiego sakramentu. Trzeba z kolei często wracać do tych świę​tych tekstów sakramentalnej liturgii małżeństwa, Mszy św. dla nowożeńców, Mszy św. na jubileusz małżeński, odczytywać je, rozważać... Są to słowa Żywota.

4.  Dzisiaj także do tego Was zapraszam, abyście razem ze mną rozważyli wszystkie czytania liturgii z uroczystości Najświętszej Rodziny, którą tu w Szczecinie, wspól​nie sprawujemy.

A więc czytanie pierwsze - z księgi Syracha - Psalm responsoryjny, który powta​rza się także w liturgii sakramentu małżeństwa. Czytanie drugie: św. Paweł przeka​zał prawdy najdonioślejsze na temat Boskiej tajemnicy małżeństwa w ramach Listu do Efezjan. Jednakże czytanie dzisiejsze jest wzięte z Listu do Kolosan.

Można powiedzieć, iż znajdujemy tam zwięzłe, a równocześnie bardzo istotne pouczenie na temat: jak budować wspólnotę małżeńską i rodzinną. Jak ją budować w wymiarze całego życia, a zarazem - na co dzień.

Uczy Apostoł, że miłość jest „więzią" (por. Kol 3,14), stanowi jakby życiodajne centrum, które jednak trzeba systematycznie i wytrwale „odbudowywać" całym po​stępowaniem. Na różne cnoty wskazuje ten apostolski tekst, od których zależy trwałość, co więcej, rozwój miłości pomiędzy małżonkami. Pisze bowiem: „oblecz​cie się w serdeczne miłosierdzie, dobroć, pokorę, cichość, cierpliwość, znosząc jed​ni drugich i wybaczając sobie wzajemnie, jeśliby miał ktoś zarzut przeciw drugiemu: jak Pan wybaczył wam, tak i wy" (Kol 3,12-13).

Jakież to konkretne! Apostoł ma przed oczyma życie małżeńskie swoich czasów, dwa tysiące lat temu, ale ludzie naszego stulecia mogą się w tym tak samo dosko​nale odnaleźć.

Małżeństwo - to wspólnota życia. To dom. To praca. To troska o dzieci. To tak​że wspólna radość i rozrywka. Czyż Apostoł nie zaleca, abyśmy „napominali samych siebie" także „przez pieśni pełne ducha, śpiewając Bogu w naszych sercach"? (por. Kol 3,16). Jakby mówił o śpiewaniu kolęd w polskim domu.

5. Trzeba te słowa apostolskiego dziedzictwa Kościoła odczytywać w ich oryginal​nym brzmieniu ze wszystkimi szczegółami, a równocześnie - trzeba je stale tłuma​czyć na język naszych czasów, naszych warunków - jakże nieraz trudnych - naszych problemów i sytuacji.

Także i to, co się odnosi do stosunku: rodzice - dzieci. Apostoł pisze: „Dzieci, bądźcie posłuszne rodzicom we wszystkim" (Kol 3,20), ale pisze również: „Ojco​wie, nie rozdrażniajcie waszych dzieci, aby nie traciły ducha" (Kol 3,21).

Bardzo wymowne połączenie. Co mogą znaczyć te słowa dziś w naszych pol​skich warunkach?

Zdaje się, że jest nieodzowna wielka praca dla kształtowania duchowości małżeń​stwa, moralności i życia duchowego małżonków. Sakrament zawiera w sobie wyraźne zobowiązania: wierność, miłość, uczciwość. Są to zobowiązania natury moralnej. Małżeństwo-rodzina buduje się na ich gruncie. W ten sposób staje się wspólnotą godną ludzi, prawdziwą wspólnotą życia i miłości. Arką przymierza z Bogiem w Chrystusie.

Posługa Kościoła Chrystusowego wobec rodziny wytworzyła, poczynając od za​rania historii i poprzez wieki, znakomity model rodziny. Wytworzyła też obyczajo​wość naznaczoną wielkim szacunkiem dla godności kobiety. Wymownym tego wy​razem była wczorajsza beatyfikacja Karoliny Kózkówny, córki polskiej wsi.

A posługa ta wciąż trwa w nowych przejawach odpowiadających nowym potrze​bom. Kościół w Polsce ma swoje poważne zasługi w obronie praw rodziny.

Rodzina według zamysłu Bożego jest miejscem świętym i uświęcającym. Na straży tej świętości Kościół stał zawsze i wszędzie, ale w szczególny sposób pragnie być blisko rodziny, gdy ta wspólnota życia i miłości i arka przymierza z Bogiem, jest zagrożona czy to od wewnątrz, czy też - jak to dziś niestety często bywa - od ze​wnątrz. I Kościół na naszej ziemi stoi wiernie po stronie rodziny, po stronie jej praw​dziwego dobra, nawet gdy czasem u niej samej nie znajduje należytego zrozumie​nia. Nie tylko głosi z miłością, ale i stanowczością objawioną naukę dotyczącą mał​żeństwa i rodziny, nie tylko przypomina jej obowiązki i prawa, ale również obowiąz​ki innych, zwłaszcza obowiązki społeczeństwa i państwa wobec rodziny, stara się także ciągle rozwijać potrzebne struktury duszpasterstwa, których celem jest niesie​nie moralnej pomocy rodzinie chrześcijańskiej. I może tej obecności i wrażliwości zawdzięczamy w głównej mierze to, że zło zagrażając rodzinie, nadal nazywane jest złem, grzech nadal nazywany jest grzechem, wynaturzenie - wynaturzeniem; że nie zwykło się tutaj, jak to czasem bywa w świecie współczesnym, konstruować teorii dla usprawiedliwienia zła i nazywania zła dobrem.

Co więcej, rośnie wciąż liczba osób, które w różnych dziedzinach pragną nieść pomoc rodzinie w realizacji jej powołania, I rosną też ciągle szeregi młodych mał​żeństw i rodzin, które niezwykle żywotnie urzeczywistniają w pełni w swoim życiu całość chrześcijańskiej nauki o małżeństwie i rodzinie i to często w formie aposto​latu łączących się z sobą grup rodzinnych, związanych ściśle z duszpasterstwem ro​dzin prowadzonym przez Kościół w Polsce.

6.  Ewangelia dzisiejsza prowadzi nas wspólnie z Maryją i Józefem do świątyni jero​zolimskiej: ofiarowanie Syna pierworodnego w czterdziestym dniu po urodzinach.

I oto wpośród rytuału, przewidzianego Prawem Mojżesza, nagle rozbrzmiewa głos Starca, który wydarzeniu w świątyni jerozolimskiej nadaje pełny wymiar profetyczny. Symeon mówi o Jezusie: „Oto Ten przeznaczony jest na upadek i powstanie wielu w Izraelu i na znak, któremu sprzeciwiać się będą" (Łk 2,34). Zwracając się zaś do Matki, dodaje: „A Twoją duszę miecz przeniknie, aby na jaw wyszły zamysły serc wielu" (Łk 2,35).

Chrystus - znak, któremu się sprzeciwiają.

Drodzy Bracia i Siostry, czy ten „sprzeciw" nie idzie również a może nawet przede wszystkim, poprzez tę wielką i podstawową zarazem dziedzinę życia ludzkie​go, życia społecznego, życia narodowego, jaką jest właśnie małżeństwo i rodzina?

Czy tutaj nie doznajemy zarazem w szczególnej mierze zagrożenia? Tej moralnej klęski, którą ponosi człowiek: kobieta, mężczyzna, dzieci! A zarazem społeczeń​stwo, a zarazem naród. I państwo też.

Nie można „rozchwiać" tej „małej" wspólnoty, może słabej, może niewystarcza​jącej, która jednak jest u korzenia wszelkich wspólnot, ażeby całe życie społeczne i narodowe nie doznało strat i szkód niepowetowanych.

7.  Nie ma skutecznej drogi odrodzenia społeczeństw, jak ich odrodzenie przez zdrowe rodziny.

A rodzina, która «jest pierwszą szkołą cnót społecznych, potrzebnych wszelkim społeczeństwom» (Deklaracja o wychowaniu chrześcijańskim, 3), jest dziś bardzo zagrożo​na. Wiemy to wszyscy. Jest zagrożona od zewnątrz i wewnątrz. I trzeba, by o tym zagro​żeniu, o własnym losie mówili, pisali, wypowiadali się przez filmy czy środki przekazu społecznego nie tylko ci, którzy - jak twierdzą - „mają prawo do życia, do szczęścia i sa​morealizacji", ale także ofiary tego obwarowanego prawami egoizmu. Trzeba, by mówi​ły o tym zdradzone, opuszczone i porzucone żony, by mówili porzuceni mężowie. By mówiły o tym pozbawione prawdziwej miłości, ranione u początku życia w swej osobo​wości i skazane na duchowe kalectwo dzieci, dzieci oddawane ustawowo instytucjom zastępczym - ale ... jaki dom dziecka może zastąpić prawdziwą rodzinę? Trzeba upo​wszechnić głos ofiar - ofiar egoizmu i „mody" permisywizmu i relatywizmu moralnego; ofiar trudności materialnych, bytowych i mieszkaniowych. «Dlatego też Kościół - słowa​mi Adhortacji Familiaris consorito - otwarcie i z mocą broni praw rodziny przed niedo​puszczalnymi uzurpacjami ze strony społeczeństwa i instytucji państwowych» (por. 46).

Jeśli się nie mylę, mamy najwyższy odsetek matek pracujących zawodowo, które tę pracę wykonują z uszczerbkiem dla swego życia rodzinnego. Wszystko to sprawia -- w powiązaniu ze szczególnymi warunkami gospodarczymi - że do rodziny polskiej wdziera się swoisty brak wrażliwości na pozamaterialne wartości pracy ludzkiej, zanik ufności w sens pracy uczciwej, brak widzenia jej celów na dłuższą metę, natomiast ob​serwuje się zjawisko tymczasowości, doraźności i życia z dnia na dzień, a czasem tak​że chęć szukania - kosztem życia rodzinnego - zarobku i dobrobytu na obczyźnie.

To, o czym mówię w zarysach, jest przedmiotem wielu dyskusji, analiz i trafnych publikacji, przede wszystkim jest realistycznym postulatem rodziny, zwłaszcza mło​dej, rodziny rozwojowej; jest postulatem rodziny wielodzietnej, jest postulatem po prostu rodziny.

Niechże nie zabraknie dobrej woli. Modlimy się gorąco, by nie brakowało nikomu dobrej woli, inicjatywy, realizacji. By rodzina była silna Bogiem, a kraj był silny rodzi​ną, zdrową fizycznie i moralnie. Podstawą trwałości rodziny jest pogłębiana i odnawia​na w Kościele i w jego programie, w jego sakramentach, świadomość znaczenia chrze​ścijańskiego małżeństwa, świadomość, której owocem jest trwanie, aż do śmierci. 8. Wpatrzeni w wydarzenie, jakie miało miejsce w świątyni jerozolimskiej, wyznaje​my wraz z Symeonem, że Chrystus jest „światłością ludzkiego zbawienia", że jest „chwałą" ludu Bożego (por. Łk 2,30.32).

Dlatego też wszyscy stoimy wobec wielkiego zadania. W czasie Wielkiej Nowenny przed Tysiącleciem Chrztu Polski, Episkopat ujął to zadanie w zwięzłym zdaniu: „rodzina Bogiem silna".

Rodzina Bogiem silna - to znaczy zarazem rodzina jako siła człowieka; rodzina szlachetnych ludzi wzajemnie obdarzających się miłością i zaufaniem. Rodzina «szczęśliwa» i uszczęśliwiająca. Arka Przymierza.

W punkcie wyjścia rodziny znajduje się rodzicielstwo. Kościół uczy odpowie​dzialne rodzicielstwo. I sprawie tej poświęca wiele uwagi - i wiek wysiłku. Odpo​wiedzialne - to znaczy: godne osoby ludzkiej, stworzonej „na obraz i podobieństwo Boga" (por. Rdz 1,26). Odpowiedzialne za miłość. Tak: miłość, Drodzy Małżon​kowie, mierzy się właśnie tą rodzicielską odpowiedzialnością. A więc - rodziny od​powiedzialne za życic, za wychowanie. Czyż nie o tym właśnie mówią słowa przy​sięgi małżeńskiej?

Odpowiedzialność wzajemna: męża za żonę, żony za męża, rodziców za dzieci.

Odpowiedzialność ojcowska: „Pan uczcił ojca przez dzieci" - mówi Księga Syracha (3,2). I odpowiedzialność macierzyńska. Nic można jednak zapominać, że mężczy​zna musi być pierwszy w podejmowaniu tej odpowiedzialności. Jeśli Apostoł mówi, w duchu swojego czasu: „żony, bądźcie poddane mężom" (Kol 3,18), to mówi za​razem: mężowie, bądźcie odpowiedzialni! Zasługujcie prawdziwie na zaufanie wa​szych małżonek, i waszych dzieci.

9. W latach osiemdziesiątych Szczecin był miejscem doniosłych wydarzeń - i donio​słych umów pomiędzy władzami państwowymi a przedstawicielami świata pracy.

Jaki był sens tych umów? Czyż nie chodziło o wszystko, co odpowiada godności ludzkiej pracy? Mężczyzny i kobiety?

Praca ludzka: czyż nic jest ona stałym punktem odniesienia całego społeczeń​stwa, a w tym społeczeństwie - każdej rodziny?

Słusznie więc ktoś w Polsce powiedział: „została nam zadana praca nad pracą". Tak. Wydarzenia lat osiemdziesiątych postawiły nam wszystkim to właśnie zadanie «pracy nad pracą». W wielu wymiarach. Bo praca ludzka ma wiele wymiarów i aspektów dla niej istotnych.

Stale więc pozostaje naszym polskim zadaniem „praca nad pracą" w odniesieniu do podstawowych praw i wymagań życia rodzinnego. Nieustannie trzeba podejmo​wać to zadanie.

10. Wypada pamiętać, że natura i posłannictwo rodziny stanowi najbardziej odpowie​dzialną służbę społeczną, a zatem rodziny mają prawo do takich warunków bytowych, które by im gwarantowały odpowiadający ich godności poziom życia i właściwy rozwój. Chodzi tutaj o słuszne wynagrodzenie za pracę. Chodzi o dach nad głową, o mieszka​nie, poczynając od młodych małżeństw i rodzin dopiero się zawiązujących. «Rodzina jest bowiem równocześnie wspólnotą, która może istnieć dzięki pracy i jest zarazem pierwszą wewnętrzna szkołą pracy dla każdego człowieka» (Laborem exercens, 10). Chodzi więc - powtarzam - o stałą poprawę warunków życia, a w tym zakresie o spra​wiedliwe traktowanie kobiety-matki, która nie może być ekonomicznie zmuszana do podejmowania pracy zarobkowej poza domem, kosztem jej niezastąpionych obowiąz​ków rodzinnych. Mówiąc to wszystko nie chcę w niczym pomniejszać czegokolwiek, co dla tej sprawy w Polsce zrobiono. Mówię jednak, że zadania wciąż są olbrzymie.

Równocześnie bowiem trzeba pytać, czy nie został zagubiony właściwy sens pra​cy? I czy u podstaw tego «zagubienia» nie znajduje się zapomnienie o tej podsta​wowej zasadzie, która kierowała pracowitością i gospodarnością Polaków tam, gdzie ona się okazała, a w Zachodniej Polsce w szczególny sposób się okazywała. Ta zasada prosta, benedyktyńska: „módl się i pracuj".

Bo praca, jak uczył niezapomniany Kardynał Stefan Wyszyński, ma dwa cele: „udoskonalenie rzeczy i udoskonalenie człowieka pracującego ... ma być tak wyko​nywana, by w jej wyniku człowiek stawał się lepszy» (Duch pracy ludzkiej, str. 36).

Dzieje się tak, gdy realizowana jest rada św. Pawła „cokolwiek czynicie, z serca wykonujcie jak dla Pana, a nie dla ludzi, świadomi, że od Pana trzymacie dziedzic​two jako zapłatę" (Kol 3,23-24).

Bardzo dobrze, że się Wam spodobały te słowa, nie tylko Kardynała Wyszyńskiego, ale także św. Pawła. Trzeba, żeby nam się podobało Słowo Boże. Trzeba mieć upodobanie w Słowie Bożym. Jeśli jest upodobanie w Słowie Bożym, to za nim idzie działanie w duchu tego Słowa. I o to bardzo nam chodzi, o to bardzo chodzi Kościołowi w Polsce, wszystkim moim braciom biskupom, tu obecnym z Księdzem Prymasem, i mnie, polskiemu papieżowi (papież nigdy nie jest polski, ale jest pol​ski). Bardzo chodzi o to, ażeby było upodobanie do Słowa Bożego, było upodobanie do Słowa Prawdy. Tylko takie upodobanie może rodzić działanie w duchu Praw​dy, może kształtować prawdziwą odnowę, a przecież tutaj właśnie, na Wybrzeżu, mówiło się tak wiele o tej odnowie, której nie przestajemy pragnąć. 11. Pragnę teraz zaprosić wszystkie, zgromadzone tutaj małżeństwa - a pośrednio stąd, ze Szczecina, wszystkie małżeństwa na ziemi polskiej - do odnowienia ślubowań małżeńskich wobec Matki Bożej w Jej fatimskim wizerunku! Ten wizerunek będzie na końcu Mszy św. ukoronowany.

Drodzy Bracia i Siostry! „Niech w was przybywa słowo Chrystusa z całym swym bogactwem" (por. Kol 3,16). To słowo stało się Waszym udziałem. Stało się poniekąd słowem od dnia, kiedy wypowiedzieliście na stopnieli ołtarza: «ślubuję ci miłość, wierność i uczciwość małżeńską oraz że cię nie opuszczę aż do śmierci».

W tym ślubowaniu małżeńskim słowo Chrystusa w całym bogactwie swej zbaw​czej, uświęcającej treści, stało się słowem sakramentu małżeństwa. A Wy jesteście tego wielkiego sakramentu szafarzami. To jest Wasz «kapłański» udział w tajemni​cy Chrystusa i Kościoła. To jest sakrament całego Waszego życia.

Proszę więc, abyście za chwilę powtórzyli te słowa, które idą z Wami przez wszyst​kie dni tego życia, aż do śmierci! Powtórzcie, aby odnowić w Waszych sercach ich zbawczą moc. Powtórzcie, aby odnowić łaskę sakramentu, która została Wam dana w dniu zaślubin - i która stale jest Wam dawana, jeśli jej szukacie. Jeśli z nią współ​pracujecie. Powtórzcie ...

I „niech sercami Waszymi rządzi ten Chrystusowy pokój" (por. Kol 3,15), które​go „świat dać nie może" (por. J 14,27).

Chrystus sam daje ten pokój tym, którzy go całym sercem szukają.

Odnawiając Wasze przyrzeczenia małżeńskie, oddajcie całe Wasze życie rodzinne, Wasze dzieci, Wasze troski rodzicielskie w macierzyńskie dłonie Maryi. Złóżcie je pod sercem tej Matki, która idzie przed nami «w pielgrzymce wiary». W duchu tego właśnie zawierzenia rodzin polskich, prosimy, aby przyjęła od nas «papieskie korony» na swój fatimski wizerunek jako znak czci i miłości wszystkich rodzin ca​łego Ludu Bożego na polskiej Ziemi.
Odnowienie przyrzeczeń małżeńskich
Po homilii Ojciec Święty zwrócił się do małżonków:
Umiłowani Małżonkowie! Zawierając sakrament małżeństwa uświęciliście Waszą miłość przed Bogiem i Kościołem. W dniu dzisiejszym, gdy modlimy się za wszystkie rodziny chrześcijańskie, proszę Was z pokorą i miłością, byście odnowili Wasze małżeńskie przyrzeczenia złożone wobec Boga i Kościoła.
Ojciec Święty: Czy przyrzekacie na drodze Waszego małżeństwa miłować się wza​jemnie i szanować przez całe życie?
Małżonkowie: Przyrzekamy.
Ojciec Święty: Czy przyrzekacie sobie wzajemnie wierność w radości i w bólu, w zdrowiu i chorobie przez wszystkie dni Waszego życia?
Małżonkowie: Przyrzekamy.
Ojciec Święty: Czy przyrzekacie szanować i z miłością przyjmować nowe życie, owoc miłości i dar Boga?
Małżonkowie: Przyrzekamy.
Ojciec Święty: Czy przyrzekacie dołożyć wszelkich starań, aby Wasza rodzina stała się godna nazwy «Kościół domowy»?
Małżonkowie: Przyrzekamy.
Ojciec Święty: Wszechmogący i miłosierny Pan niech umacnia swoją łaską przyrze​czenie, które dzisiaj odnowiliście w obecności Kościoła, niech uświęca Waszą wzajemną miłość, niech Was wspiera w powziętych zobowiązaniach i napełni swoim błogosławieństwem tu na ziemi, oraz uczyni Was uczestnikami swojej chwały w niebie. Przez Chrystusa Pana naszego.
Figura Matki Bożej Fatimskiej

Drewniana figurka wysokości 120 cm jest darem ruchu maryjnego z USA i Fran​cji znanego w świecie pod nazwą Błękitnej Armii Maryi dla parafii zlokalizowanej na prawobrzeżu Szczecina, erygowanej kanonicznie 14 stycznia 1985 r.

Jeszcze przed ustanowieniem parafii zastanawiano się, komu poświęcić wspólno​tę zamieszkującą osiedle Słoneczne. Podczas rozmów ks. bpa Kazimierza Majdańskiego z ks. Janem Cichym oddelegowanym do tworzenia nowej parafii zapadła de​cyzja, by parafia została poświęcona Matce Bożej Fatimskiej w tajemnicy Jej Niepo​kalanego Serca.

Rozpoczęły się poszukiwania figury Matki Bożej Fatimskiej z rozłożonymi dłoń​mi i widocznym sercem. W kwerendę włączył się pan Anatol Kaszczuk, który od czasów II wojny światowej poświęcił się Maryi jako Jej niewolnik i orędownik. Na prośbę proboszcza pojechał do Paryża. Tam, 26 czerwca 1985 r., spotkał się z pa​nią Rajmunda Coguelard - animatorką Błękitnej Armii we Francji przedstawiając prośbę. Pomoc, w którą włączyła się Błękitna Armia ze Stanów Zjednoczonych, przekroczyła najśmielsze oczekiwania. Figura (wykonana w Fatimie) otrzymała już wtedy pozłacaną koronę wykładaną szlachetnymi kamieniami. Odbiór figury nastą​pił 11 października 1985 r., jednak nie trafiła ona od razu do Szczecina. Pan Ana​tol Kaszczuk wioząc z Fatimy Figurę wraz z koroną po drodze trafił do Rzymu, gdzie wraz z Błękitną Armią z Paryża 10 listopada 1985 r. został przyjęty przez Ojca Świę​tego. Po zakończeniu audiencji (w sali Klementyńskiej) w której brało udział ok. 500 Polaków, Jan Paweł II poinformowany o intencji ofiarodawców poświęcił figu​rę Matki Bożej Fatimskiej. Sekretarz Ojca Świętego ks. Stanisław Dziwisz wręczył panu Anatolowi różaniec.

Figura została przywieziona do Szczecina, 21 listopada 1985 r. i odtąd miała swo​je miejsce w tymczasowej kaplicy św. Kazimierza. Dnia 1 stycznia 1986 r. w uroczy​stość Świętej Bożej Rodzicielki - ordynariusz diecezji ks. bp Kazimierz Majdański przy udziale wiernych intronizował Figurę Pani Fatimskiej. Korona - dar Błękitnej Armii - została zatrzymana do czasu uroczystego jej założenia po odpowiednim przy​gotowaniu mieszkańców Szczecina i diecezji. Do Rzymu wysłano dokumentację na temat Figury, oraz prośbę o Jej koronację. Do Kurii Biskupiej w Szczecinie 4 kwiet​nia 1986 r. wpłynął z Rzymu dekret Kongregacji Kultu Bożego zezwalający na koro​nację „nomine et auctoritate Summi Pontificis" figury Matki Bożej Fatimskiej.

Wizyta Ojca Świętego w Szczecinie, 11 czerwca 1987 r. stała się niecodzienną okazją do uroczystej koronacji. Znamienne jest to, iż po koronacji na Jasnych Bło​niach, Pani Fatimska została przewieziona do bazyliki katedralnej, a następnie przez rok peregrynowała po diecezji, by ostatecznie 15 sierpnia 1988 r. zatrzymać się na stałe w nowo wybudowanym swoim sanktuarium odwiedzanym coraz liczniej przez pielgrzymów z Polski i z zagranicy.
W Sanktuarium na Osiedlu Słonecznym w Szczecinie króluje Figura Matki Bożej Fatimskiej, którą jako pierwszą w Polsce, wśród figur fatimskich, korono​wał Ojciec Święty Jan Paweł II.
Modlitwa za rodzinę
(została odmówiona przez wszystkich zgromadzonych na Jasnych Błoniach)
Boże, od którego pochodzi wszelkie ojcowstwo w niebie i na ziemi,

Ojcze, który jesteś Miłością i Życiem,

spraw, aby każda ludzka rodzina na ziemi

przez Twego Syna, Jezusa Chrystusa, „narodzonego z Niewiasty",

i przez Ducha Świętego

stawała się prawdziwym przybytkiem życia i miłości

dla coraz to nowych pokoleń.

Spraw, aby Twoja łaska kierowała myśli i uczynki małżonków

ku dobru ich własnych rodzin

i wszystkich rodzin na świecie.

Spraw, aby miłość umacniana łaską Sakramentu Małżeństwa

okazywała się mocniejsza od wszelkich słabości i kryzysów,

przez jakie nieraz przechodzą nasze rodziny.

Spraw wreszcie - błagamy Cię o to za pośrednictwem

Świętej Rodziny z Nazaretu -

ażeby Kościół wśród wszystkich narodów ziemi

mógł owocnie spełniać swe posłannictwo

w rodzinach i poprzez rodziny.

Przez Chrystusa Pana naszego,

Który jest Drogą, Prawdą i Życiem

na wieki wieków.

Amen.
Słowo Ojca Świętego

po zakończeniu mszy świętej
Drodzy Bracia i Siostry. Pragnę podziękować Szczecinowi, że nas powi​tał tak piękną pogodą, słońcem i wiatrem od morza. Wy wiecie dobrze, że ten Papież wędruje po różnych stronach świata i nad różnymi oce​anami i morzami wypada sprawować mu Eucharystię i doznawać tego uderzenia wia​tru od różnych mórz. Ale tutaj wiatr od Bałtyku, od tego morza, które nazywamy na​szym, od naszego morza.

Ten wiatr jest też ewangelicznym znakiem Ducha Świętego. Dla was, drodzy Mał​żonkowie, aby przypomnieć dzień, kiedy przyklękliście na stopniach ołtarza i Kościół śpiewał Veni Creator Spiritus: Przyjdź Duchu Stwórco! Dla was drodzy Małżonkowie.
A widzę tutaj także wielu młodych ze Szczecina, niech dla Was ten wiatr będzie także symbolem życia i zmagania się z uderzeniami, które przychodzą na człowieka od zewnątrz i od wewnątrz. Są różne gwałtowne wichry, są także i uderzenia naszych różnych słabości.

Trzeba się zmagać! Ci, co żyją nad morzem, ludzie morza, którzy wypływają na morze, muszą się zmagać z wichrem, aby zwyciężyć. Kiedy więc przychodzą w mło​dości te różne uderzenia, te wichry namiętności, kiedy bierze górę słabość, przy​pomnij tchnienie Ducha, które masz w sobie od chrztu, od bierzmowania, nie po to żebyś się przewracał za lada podmuchem, tylko po to, żebyś stał jak ten żeglarz i dopłynął.

Drodzy moi Rodacy, Bracia i Siostry, Małżonkowie, Młodzi, Wszyscy! Tego Wam życzę i o to proszę Panią Fatimską, na której skronie w imieniu Kościoła Szczeciń​skiego włożyliśmy Papieskie Korony.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
Wyższe Seminarium Duchowne w Szczecinie

Wyższe Seminarium Duchowne w Szczecinie pw. Najświętszej Rodziny z Nazaretu, będące sercem diecezji, zosta​ło erygowane przez ks. bp. K. Majdańskiego 24 marca 1981 roku. Do tej pory alumni ciągle kształcili się gościnnie w se​minarium w Gościkowie-Paradyżu. Do​piero w 1977 roku przeniesiono alumnów szóstego roku studiów do Szczecina i umieszczono na plebani parafii Świętej Trójcy. Było to roczne Studium Pastoral​ne. Od 1982 roku trzy ostatnie roczniki przebywały w Szczecinie mieszkając na plebaniach przy parafii: św. Kazimierza, Świętej Trójcy, św. Jakuba Ap. oraz Mat​ki Bożej Nieustającej Pomocy na Golęcinie. Prace budowlane nowego gmachu uczelni rozpoczęto dopiero 11 sierpnia 1983 roku. Do wznoszonego budynku przy ul. Papieża Pawła VI nr 2 we wrze​śniu 1985 roku przeniósł się szósty rocz​nik (diakoni), a w 1987 roku już wszyst​kie zamieszkały w nowym seminarium, ciągle jeszcze rozbudowywanym. W roku seminaryjnym 1986/87 do kapłaństwa przygotowywało się 123 alumnów, z po​śród nich 18 diakonów, 14 i 25 grudnia 1986 r. przyjęło święcenia kapłańskie. Do​piero 23 października 1993 r. aktu poświę​cenia kaplicy i błogosławieństwa całego seminarium dokonał nuncjusz apostolski ks. abp Józef Kowalczyk.
Po zakończeniu Mszy św. Ojciec Święty wraz z towarzyszącymi Mu dostojni​kami kościelnymi z Polski i z zagranicy udał się ulicami: ks. Piotra Skargi, S. Wyspiańskiego, Zalewskiego i Papieża Pawła VI na plac budowy Wyższego Seminarium Duchownego. Tutaj powitał Ojca Świętego Szczeciński Chór Chłopięcy „Sło​wiki" pod dyrekcją pani Elżbiety Berczyńskiej-Kus. Papież dokonał tutaj wmurowania ka​mienia węgielnego pochodzącego z bazyliki św. Piotra w Rzymie, uprzednio pobłogosła​wionego na Jasnej Górze, 18 czerwca 1983 r. podczas swojej II pielgrzymki do Ojczyzny. 

W seminarium papież zjadł posiłek, przygotowany przez nauczycieli Technikum Gastronomicznego (mieszczącego się przy ul. Sowińskiego) w Szczecinie, na który podano tradycyjne polskie dania. Do stołu zasiadły 103 osoby. 

Ojciec święty podpisał również księgę pamiątkową. Przed udaniem się na krótki od​poczynek papież wstąpił jeszcze do kaplicy (dzisiaj jest nią sala wykładowa), gdzie przygotowany był na modlitwę dębowy klęcznik obity białą skórą (papież uklęknął jednak na posadzce). Pokój papieski mieszczący się obecnie w budynku sióstr za​konnych, był bardzo zwyczajnie urządzony: biurko, krzesło, wersalka i ława z dwo​ma fotelami, w łazience dwa ręczniki w kolorach: biało-czerwonym i żółto-białym. Na ścianie wisiał krzyż „Drzewo życia" oraz obraz przedstawiający papieża z Matką Bożą Fatimską, a w oknie witraż „Matka Boża Ostrobramska". Około godz. 16.00 Ojciec Święty opuścił seminarium.

Słowo Ks. Bpa Kazimierza Majdańskiego
(wypowiedziane podczas posiłku)
Ojcze Święty!

Bóg, który „jest miłością" (por. l J 4,8.16) i który jest «bogaty w miłosierdzie» (por. Ef 2,4), przygotował nam dzień dzisiejszy, błogosławiony dzień. Modliła się o ten dzień Matka Kościoła, Redemptoris Mater, a nasi święci Patronowie i my - z Nią.
Te Deum laudamus! - Za wszystko, co się stało na Jasnych Błoniach, i za to, co się stało przed chwilą w tym wznoszonym trudem i modlitwą. I Seminarium Duchow​nym na Pomorzu Zachodnim, umocnionym kamieniem węgielnym położonym przez «Opokę Kościoła» w jego murach.

Seminarium jest «sercem diecezji», to więc, że Wasza Świątobliwość, raczył przy​jąć w nim gościnę, jest jakby znakiem Jego odwiedzin w każdym domu w diecezji, zwłaszcza w każdym domu rodzinnym. Tym więcej, że i samo Seminarium jest od​dane pod opiekę Rodziny Świętej, która jest «pierwowzorem każdej chrześcijańskiej rodziny» (por. Fc, 86).

Jest tu, Ojcze Święty, wielu przyjaciół i gości - dostojnych i drogich. Proszę Wa​szą Świątobliwość, by mi było wolno wymienić jednego z nich: Sekretarza Stanu Wa​szej Świątobliwości, Księdza Kardynała Agostino Casaroli.
Eminencjo! Dwa wydarzenia niech się połączą dziś w jedno, dla radości serca Wa​szej Eminencji: dawne starania o normalizacje organizacji kościelnej na polskich zie​miach północnych i zachodnich z niedawną rocznicą 50-lecia Kapłaństwa Waszej Eminencji. Niech w tym 50-leciu radosnym akcentem będzie także rozwój tej die​cezji, której Eminencja, towarzysząc ofiarnie Jego Świątobliwości, jest dziś gościem.

Ojcze Święty! Cała diecezja trwa w radości i dziękczynieniu. I cała diecezja wo​ła: «Niech Imię Pańskie będzie błogosławione - teraz i na wieki».
Błogosławieństwo i położenie Kamienia Węgielnego
Ojciec Święty podszedł do miejsca przeznaczonego na umieszczenie Kamienia Węgielne​go, błogosławił go mówiąc:
Módlmy się.

Boże, Ojcze Święty, Twój Syn, narodzony z Maryi Dziewicy, został zapowiedzia​ny przez Proroka jako kamień oderwany od góry bez dotknięcia ludzkiej ręki i na​zwany przez Apostoła niezmiennym fundamentem: pobłogosław + ten kamień wę​gielny, który kładziemy w imię Chrystusa; i spraw, aby to dzieło rozpoczęło się, wzra​stało i zakończyło w Chrystusie, którego ustanowiłeś początkiem i celem wszystkich rzeczy. Który żyje i króluje na wieki wieków.

Amen.
Ojciec Święty pokropił Kamień Węgielny, umieścił go na fundamentach seminarium i wy​powiedział następujące słowa:
Z wiarą w Jezusa Chrystusa kładziemy ten kamień węgielny w fundamencie Se​minarium. Niech w Seminarium tu wzniesionym czerpią ludzie świętą moc sakra​mentów i łaskę, niech wzywają i wysławiają imię naszego Pana Jezusa Chrystusa, któ​remu chwała i panowanie przez wszystkie wieki wieków.

Amen.
Bazylika Katedralna — jest ona jedną z najstarszych świątyń Szczecina, ufundo​waną w 1187 r. przez mieszczanina Beringera. Dzisiejszy architekto​niczny wygląd świątyni pochodzi ze śre​dniowiecza. W czasach protestanckich zo​stały zniszczone 52 średniowieczne ołta​rze. Niestety również bogate protestanc​kie wyposażenie świątyni zostało zniszczo​ne podczas II wojny światowej. Odbudo​wę ruiny kościoła rozpoczęto, od prezbi​terium, dopiero w 1961 r. Z chwilą ery​gowania diecezji szczecińsko-kamieńskiej i przychylniejszej postawie władz Polski Ludowej wobec Kościoła prace nabrały właściwego tempa. Konsekracji katedry dokonał 31 maja 1982 r. ks. bp K. Majdański, a 23 maja 1983 r. papież]an Pa​weł II podniósł ją do godności bazyliki
O godz. 16.30 papież rozpoczął trzeci etap szczecińskiego spotkania. W Bazylice Katedralnej papież spotkał się z duchowieństwem, alum​nami, siostrami zakonnymi i członkami instytutów świeckich (na spo​tkaniu było z papieżem wg zgłoszeń notowanych było razem 2 795 osób: 1210 ka​płanów diecezjalnych i zakonnych [z diecezji szczecińskiej - 420], 1017 kleryków z seminariów diecezjalnych i zakonnych [ze Szczecina - 123 alumnów] 555 sióstr zakonnych i 13 osób z instytutów świeckich). Papież podczas katedralnego nabożeń​stwa słowa Bożego przemówił do kleryków całej Polski. Dokonał również poświęce​nia obrazu Miłosierdzia Bożego. Na zakończenie spotkania z alumnami papież ofia​rował bazylice katedralnej kielich, a wszystkim klerykom różańce.
Słowo Ks. Bpa Kazimierza Majdańskiego

Ojcze Święty!

Tam był, przy ul. Papieża Pawła VI, dom wznoszony po to, by pulsowało w nim «serce diecezji». Tutaj, przy ul. Ks. Kardynała Stefana Wyszyńskiego, wita Cię naj​dostojniejsza na Pomorzu Zachodnim świątynia, siostrzyca współkatedry kamień​skiej. Tamta trwa rozmodlona samą swoją architekturą, kryjąc szczątki 30 biskupów. Ta zaś - 800-letnia - wpisuje dziś w swe dzieje datę najdonioślejszą. Czyni to zaś przy wielu świadkach, sama - świadek: świadek tego, że nawet z ruin dźwiga się nowe ży​cie, gdy się to dzieje w imię Boga życia; ta katedra, po wiekach tętni znowuż życiem i rozbrzmiewa chwałą Pana!

Świadkami są też obecni tu kapłani. Pochodzą z trzech diecezji, bo oni tu razem na rozłogach wielkiej administracji trudzili się trudem niezmiernym Bożych żniwia​rzy, sprzymierzając swoją cichą, kapłańską ofiarę lat powojennych z heroiczną ofiarą, której drugi wskazał, czasu wojny, święty Maksymilian-Maria i ten Biskup-Męczennik, którego niedaleko stąd prowadzono w kajdankach do miejsca narodzin dla nie​ba, a którego za dni kilka pozwolisz nam. Ojcze Święty, czcić na naszych ołtarzach.

Niech wszyscy święci Orędownicy wypraszają nam u Boga świętych kapłanów. Nowopowołanych zaprosi do siebie już w tym roku budujące się Seminarium Du​chowne, które dziś, nasz. Gościu Najdostojniejszy i Najmilszy, raczyłeś odwiedzić.

Są z nami siostry zakonne i członkowie instytutów świeckich życia konsekrowa​nego. Niech będą błogosławieństwem Bożym tej Ziemi. Jest ona ciągle takiej świę​tej posługi bardzo spragniona.
Przemówienie Ojca Świętego do alumnów seminariów duchownych

Wskazane czytanie: 

Czytanie: 1 P 2,4-10

1. „Oto kładę na Syjonie kamień węgielny" (l P 2,6).

Położyliśmy dziś kamień węgielny pod budowę seminarium kapłańskiego dla diecezji szczecińsko-kamieńskiej. Wszystkich przeto zgromadzonych zapraszam, ażeby wespół ze mną rozważyli wymowę słów św. Piotra o „żywych kamieniach" (por. l P 2,5).

Apostoł dzieli z nami wielką wizję Bożej tajemnicy, która przenika dzieje ludz​kości. Tajemnicy, która znalazła swe urzeczywistnienie w Ludzie wybranym, która trwa w Kościele. Co więcej: która o tym Kościele stanowi.

Oto Bóg, który jest Bogiem Przymierza, szuka od początku i poprzez pokole​nia, swego przybytku. Szuka przestrzeni, w której mógłby mieszkać razem z ludź​mi, z nimi obcować. Pragnie bowiem być Emmanuelem. Jego imię w dziejach czło​wieka brzmi właśnie tak: Emmanuel, Bóg z nami.

Mieszkanie Boga z ludźmi ma przede wszystkim swój wymiar duchowy. Jest przestrzenią, w której Bóg obcuje z ludźmi „w Duchu i prawdzie" (J 4,23).

2.  Chrystus jest kamieniem węgielnym tej budowy. Przestrzeń Ducha Świętego, Ducha Prawdy, Parakleta, otwarła się w sercach ludzkich, otwarła się w dziejach człowieka - poprzez Jego Krzyż i Zmartwychwstanie. Właśnie przez to, że ten «węgielny kamień» został odrzucony przez ludzi. Właśnie przez to, iż - w tym odrzuce​niu - stał się pierwszym „żywym kamieniem": „drogocennym, wybranym u Boga" (por. l P 2,4). Stał się początkiem Życia i Prawdy dla wszystkich prawdziwych „czci​cieli Boga" (por. J 4,23).

Tak też rośnie z Niego, z Chrystusa, cala owa „budowa w Duchu" (por. l P 2,5), która urzeczywistnia się w dziejach jako Kościół Boga Żywego. Z Jego śmierci na krzyżu rodzą się „żywe kamienie" tej budowy. Jest to bowiem śmierć życiodajna, potwierdzona w dniu Zmartwychwstania - a potem w dniu Pięćdziesiątnicy - jako źródło nowego życia: życia ludzi w Bogu.

3.  Stąd też Apostoł pisze: „wy również, niby żywe kamienie, jesteście budowani ja​ko duchowa świątynia" (l P 2,5). Jest to właśnie ta przestrzeń Przymierza, prze​strzeń Emmanuela, gdzie obcowanie ludzi z Bogiem wyraża się w „składaniu du​chowych ofiar, przyjemnych Bogu przez Jezusa Chrystusa" (por. l P 2,5).
„ Żywe kamienie".
Dziś rano na wielkim zgromadzeniu Ludu Bożego Waszego Kościoła przema​wiałem do małżonków, do rodzin. Wszyscy oni są powołani do składania ducho​wych ofiar Bogu w oparciu o to powszechne kapłaństwo wierzących, jakie noszą w sobie od momentu świętego Chrztu. A ofiara ich jest „przyjemną Bogu" za spra​wą Jezusa Chrystusa: za sprawą tej miłości, którą On umiłował wszystkich ludzi, od​dając za nich życic na drzewie Krzyża: „umiłował do końca" (por. J 13,1).

4. To właśnie ze względu na tę duchową ofiarę wszystkich ochrzczonych, dla jej wią​zania na co dzień z Ofiarą Chrystusa w Eucharystii, Bóg powołuje Was: Was wszyst​kich, którzy kiedyś macie zaludnić to seminarium, w nim dojrzeć do święceń, z nie​go wyjść, aby wśród ludzi sprawować służebne kapłaństwo. „Z ludzi wzięci - dla lu​dzi postawieni" (por. Hbr 5,1).

To właśnie tu, w budowli, jaka rośnie na kamieniu węgielnym, który został po​błogosławiony - ma się dokonywać to szczególne „przejście": ta „pascha", której na imię powołanie kapłańskie. „Z ludzi wzięci - dla ludzi postawieni we wszystkim, co się odnosi do Boga" (por. Hbr 5,1).

Wmurowaliśmy przeto ten kamień węgielny, aby był symbolicznym wiązaniem dla wszystkich kamieni, jakie, wchodzą w budowę waszego seminarium: Ta zaś bu​dowa z martwych kamieni ma przyjąć w siebie wspólnotę „żywych kamieni". Ma być w przyszłości codziennym, nieodzownym świadkiem systematycznego procesu, poprzez który przygotowuje się wewnętrzna przestrzeń dla działania Ducha Chry​stusa w młodych ludzkich duszach, przestrzeń dojrzewania powołań kapłańskich. Wyrazem takiej dojrzałości kapłańskiej niech będą słowa Biskupa Michała Kozala. Nie chcąc zawrócić z raz obranej drogi, która zawiodła go na męczeństwo, pisał 9 maja 1940 roku jeszcze z obozu w Lądzie: „W ręce Boże złożyłem los mego życia - i z tym bardzo mi dobrze" (Ks. W. Frątczak. Biskup Michał Kozal, w: Chrześci​janie, t. 12, Warszawa 1982 r. str. 69).

5. Pragnę wyrazić radość, że powstaje budynek seminarium duchownego w Szcze​cinie, który ma stworzyć zewnętrzne warunki dla tego procesu - jakże doniosłego w życiu Kościoła!

Pragnę wyrazić radość, że z okazji tej inauguracji zgromadzili się tutaj nie tylko alumni tego seminarium oraz seminariów sąsiednich i diecezji, ale również kapłani, kapłani przede wszystkim z tych właśnie trzech bliźniaczych diecezji, niegdyś jednej gorzowskiej, z kolei trzech: szczecińsko-kamieńskiej, koszalińsko-kołobrzeskiej i go​rzowskiej. Wyrażam również radość, że w tym spotkaniu „żywych kamieni" uczest​niczą obok kapłanów również i siostry zakonne, które wedle charyzmatu danego im w powołaniu, wedle rad ewangelicznych, na swój sposób przyczyniają się do budo​wy' Ciała Chrystusowego, do tworzenia tej przestrzeni żywej, w której działa Duch Święty działa w ich sercach i działa przez ich posługiwanie pośród ludu Bożego ca​łej tej, błogosławionej ziemi.

Sobór Watykański II potwierdził stanowisko Kościoła wyrażone na Soborze Try​denckim w sprawie seminariów duchownych.

Kardynał Stefan Wyszyński mówiąc na Soborze o zadaniach seminariów duchow​nych w naszych czasach, przypomniał również polskie doświadczenia historyczne w tej dziedzinie. Mówił, miedzy innymi: „posłużę się przykładem mało znanym, z ru​bieży północnych ówczesnego Kościoła katolickiego, nad dalekim Bałtykiem i nad Wisłą. Bo aż tu dotarła myśl Soboru Trydenckiego i to niezwykle szybko. Ziarno So​boru Trydenckiego rozrastało się w drzewo" (przemówienie J. Em. Ks. Kard. Wyszyńskiego. wygłoszone z okazji czterechsetnej rocznicy Dekretu Soboru Trydenckiego o seminariach duchownych, w auli soborowej w dniu 4 XI 1963 r. w obecności Ojca Świętego Pawła VI, w: Duszpasterz Polski Zagranicą, XV [1964], nr l [58], 88-89).

W dekrecie Soboru Watykańskiego II - poświęconym formacji kapłańskiej, czy​tamy że seminarium jest sercem diecezji i wszyscy kapłani winni mu chętnie spie​szyć z pomocą (por Optatam totius, 5). W nim bowiem całe kształtowanie alum​nów winno zmierzać ku temu, aby na wzór Pana naszego Jezusa Chrystusa, Na​uczyciela, Kapłana i Pasterza, sposobili się na prawdziwych duszpasterzy.

Do posługi słowa: by objawione słowo Boże coraz lepiej rozumieli, przez rozmy​ślanie posiedli, a mową i obyczajami wyrażali.

Do posługi kultu Bożego oraz uświęcania dusz: aby modląc się i spełniając świę​te czynności liturgiczne wykonywali dzieło zbawienia przez Ofiarę eucharystyczną i sakramenty.

Do posługi pasterskiej: aby umieli ukazywać ludziom Chrystusa, „który nie przy​szedł, aby Mu służono, ale aby służyć i oddać duszę swoją na okup za wielu" (Mk 10,45; por. J 13, 12-17), aby stawszy się sługami wszystkich, wielu pozyskali (por. l Kor 9,19) (por. Optatam totius, 4).

6.  Pragnę zwrócić się do Boga z najgłębszym dziękczynieniem za wyjątkową łaskę powołań kapłańskich i zakonnych, jaką obdarza On w dzisiejszych czasach Kościół w naszej Ojczyźnie.

Ze słowem pozdrowienia, wdzięczności i zachęty, zwracam się do całej rodziny seminariów duchownych, uczelni teologicznych, domów formacji i studiów zgroma​dzeń zakonnych męskich i żeńskich, do Instytutów Wyższej Kultury Chrześcijań​skiej, do wszystkich. Do przełożonych, profesorów i wychowawców, oraz do alum​nów, kleryków i nowicjuszy oraz nowicjuszek w całej Ojczyźnie.

Wypada mi dołączyć tutaj licznych świeckich studentów i studentki teologii i fi​lozofii chrześcijańskiej. Jest to także szczególny znak czasów w życiu Kościoła po​wszechnego i Kościoła na naszej ziemi.

Życie seminaryjne, studia, praca nad sobą, ćwiczenie we wspólnocie i solidarno​ści musi nieustannie czerpać z jedności Kościoła, z tej duchowej i nadprzyrodzonej mocy, która płynie z prawdy i miłości.

Dlatego też Kardynał Wyszyński - we wspomnianym już przemówieniu - podkre​ślał, że na tym kamieniu na jedności Kościoła, opierają się „cztery kolumny forma​cji młodego pokolenia: jedność z Trójcą Świętą, jedność z Kościołem, jedność z bi​skupem i jedność z Ludem Bożym".

7. Teologia winna służyć posłannictwu i to właśnie posłannictwu pasterskiemu Ko​ścioła. Jest to zarazem służba na rzecz polskiej kultury chrześcijańskiej, jako pod​stawowego dobra własnego Narodu. Nauka katolicka winna podejmować i spełniać swoje zadania stosownie do wymagań intelektualnych i moralnych polskiego społe​czeństwa, wymagania te, jak wiadomo, bardzo się podniosły i stale się podnoszą.

Stąd też ważne jest dla Kościoła i dla społeczeństwa katolickiego ugruntowanie charakteru akademickiego studiów w wyższych seminariach duchownych w całej Polsce. Funkcja dydaktyczna bowiem - czyli nauczania - łączy się z «uprawianiem nauki», ze żmudną niejednokrotnie pracą badawczą, która jest istotna dla twórczo​ści naukowej.

Rzetelna formacja filozoficzna i teologiczna winna uzdolnić przyszłych kapła​nów - w duchu dialogu-konfrontacji z dzisiejszym światem - do ukazywania chrze​ścijańskiej wizji Boga, człowieka i świata, oraz jej intelektualnych, społecznych i etycznych implikacji.

Zgodnie ze wskazaniami Soboru Watykańskiego II księża profesorowie winni spełniać swe posłannictwo w Kościele w tej doniosłej dziedzinie, przeświadczeni, że jest to pierwsze i podstawowe zadanie, niezbędne dla „jutra" ewangelizacji prowa​dzonej przez Kościół w naszej Ojczyźnie. Zadaniem tak profesorów, jak wychowaw​ców jest pomóc alumnom w pogłębianiu świadomości Kościoła jako wspólnoty za​troskanej o poziom chrześcijańskiego życia wszystkich wiernych. Życie wewnętrzne niech będzie «duszą» apostolstwa, a apostolstwo ze swej strony niech domaga się rzetelnego studium i pogłębionego życia duchownego.

Choć krótko wypada wspomnieć o roli teologów, w łączności z Pasterzami die​cezji, również w dziedzinie formacji «permanentnej» księży pracujących w duszpa​sterstwie. Z kolei także o ich zadaniach w dziedzinie należytej formacji chrześcijań​skiej laikatu: chodzi o kształtowanie świeckich współpracowników dzieła ewangeli​zacji. Perspektywa zbliżającego się Synodu Biskupów czyni ten postulat szczególnie aktualnym. Winniście zapewnić kompetentną pomoc ośrodkom duszpasterstwa in​teligencji, twórców kultury, ludzi nauki i techniki, a także współpracować w prze​prowadzaniu studium chrześcijańskiego dla duszpasterstwa robotników, rolników, dla całego szeroko pojętego świata pracy.

8. Drodzy Alumni diecezjalni i zakonni! Dokument soborowy określą Wasze zada​nia na etapie formacji, która jest przygotowaniem do sakramentu kapłaństwa. Do spełnienia tych zadań konieczne jest przejęcie się własnym powołaniem, tym - z niezbadanych wyroków Opatrzności - zaproszeniem na drogę kapłańskiego życia. Powołanie to zakłada niepodzielność serca. Idąc do kapłaństwa, odpowiadacie na zaproszenie Chrystusa, któremu towarzyszy łaska. Wielka łaska, łaska na miarę wy​rzeczeń i na miarę posłannictwa. Opuszczacie wszystko, by pójść za Nim W tym szczerym oddaniu samego siebie, kapłan może odnaleźć swoją osobową tożsa​mość, a zarazem swoje miejsce w Kościele i w społeczeństwie Wezwanie do doskonalszego pójścia za Chrystusem wyraża się także w związku kapłaństwa z celiba​tem, czyli bezżennością „dla królestwa Bożego" Chodzi zarazem o upodobnienie się do Chrystusa i zjednoczenie z Nim poprzez posłuszeństwo i właściwe Wasze​mu powołaniu ubóstwo.

Każde pokolenie niesie w sobie specyficzne wartości, ale też na potyka na wie​lorakie trudności. Wasze pokolenie często odczuwa lęk przed „zawierzaniem sie​bie". Zamyka się w sobie. Musicie to przełamywać, by mocą wiary i dynamizmu po​wołania zdobyć się na całkowite pójście za Chrystusem bez. szukania „własnych za​bezpieczeń", na służbę Chrystusowi w Jego Kościele... Wasze pokolenie odczuwa, może bardziej niż inne, głód prawdy, a zarazem trudność pełnego otwarcia się na prawdę, otwarcia się „w prawdzie", trudność „zaufania sile prawdy". Jakby czasem brakowało wystarczającej wiary w moc dobra, jaka jest w Was samych, w człowieku, w ludzkim środowisku, w moc dobra obecną w konkretnym środowisku seminaryj​nym i kapłańskim, wspieraną skuteczną łaską powołania i sakramentu. Otwórzcie się na Prawdę, jaką jest Chrystus, by nieść Jego Prawdę i chrześcijańską nadzieję światu. By skupiać w ten sposób i kształtować świeckich współpracowników ewan​gelizacji - tej, która dokonuje się w rodzinach, w parafiach, w środowiskach pracy. Przygotowujcie się i bądźcie otwarci na służbę wspólnocie: na apostolstwo świec​kich. Niech znajduje ono w Waszym posługiwaniu właściwe miejsce. Stwarzajcie dla niego odpowiednie warunki. Po prostu wyzwalajcie je, inspirujcie i pomagajcie mu się rozwijać z pasterską wrażliwością i delikatnością.

9. Korzystajcie z możliwości, jakie stwarza środowisko seminaryjne dla pogłębienia Waszej wiary i życia duchowego. Niech one formują Waszą osobowość, niech orien​tują Waszą dojrzałość duchową, intelektualną, apostolską. To wszystko pozwoli Wam z całym zaufaniem i wewnętrzną wolnością poświęcić się w sposób nieodwo​łalny służbie kapłańskiej w wymiarze całego życia. Tak bardzo dziś ludziom brak tej postawy wierności „na zawsze". Musimy sami trwać wiernie przy darze, jaki dał nam Pan, by móc „umacniać braci".

Zachęcam Was także do zainteresowania się historią i literaturą - ojczystą i świa​tową, zwłaszcza nurtem religijnym i etycznym, wyrażającym głębię ludzkich poszuki​wań. Musicie umieć przekazać Dobrą Nowinę ludziom, wskazać na chrześcijańskie korzenie kultury ojczystej i jej związki z wrastaniem chrześcijaństwa w tkankę du​chową Europy i świata. Po święceniach musicie być zdolni, właśnie we współpracy ze świeckimi, gruntować w sposób przekonujący podstaw)' etycznego ładu, który jest niezbędny i niezastąpiony w rozwiązywaniu problemów nurtujących społeczeństwo.

Droga Wasza, Drodzy Bracia, jest trudna, wymagająca. Choć w pewnym sensie jest może łatwiejsza niż droga Waszych kolegów szkolnych, którzy wybrali różne powołania świeckie. Warn jest łatwiej doświadczyć, że nie jesteście „pokoleniem per​spektyw", „bez możliwości". Potrzeby apostolskie są wielkie. Pracy nie braknie. Tro​ska społeczności wierzących zapewnia Wam także materialne warunki bytowania.

Chrystus był ubogi. Nie można autentycznie głosić Ewangelii ubogim, nie za​chowując właściwego dla swego powołania ubóstwa. Dzisiaj się wiele mówi o kate​goriach „być" i „mieć". Od nas wszystkich, kapłanów Jezusa Chrystusa, oczekuje się, abyśmy «byli» wierni wobec wzoru, jaki nam zostawił. Abyśmy więc byli „dla ubogich". A jeżeli „mamy", żebyśmy także «mieli dla drugich». Dzisiaj - bardziej niż kiedykolwiek - cały Kościół żyje „z jałmużny", od najuboższych misji w Afryce, aż do rozbudowanych nowocześnie uczelni i Kurii, ze Stolicą Apostolską włącznie.

Pamiętajcie przeto: jesteście „z ludzi wzięci i dla ludzi ustanowieni" (por. Hbr 5,1). To niesie ze sobą ogromne /obowiązanie. Zobowiązanie wobec Boga samego, wobec Kościoła, który wypracował ten kredyt zaufania do polskiego kapłana ofiarną służbą, nic raz przypłaconą nawet śmiercią męczeńską. Zobowiązanie wobec ludu, zwłaszcza wo​bec najuboższych. Musicie być wierni. Musicie być solidarni z narodem. Stylem życia bliscy przeciętnej, owszem, raczej uboższej rodziny. Całkowicie oddani Panu naszemu, Jezusowi Chrystusowi i Jego Kościołowi, duszpasterskiej pracy, w jedności z Waszym Bi​skupem czy przełożonymi. Z tego będzie Was sądził Bóg i Wasze sumienie. Tylko ta wierność zapewni Warn spokój sumienia i poczucie szczęścia. To jest także i przede wszystkim droga spełnienia siebie w życiu kapłańskim oraz droga wiecznego zbawienia. 10. Tak więc, święcąc kamień węgielny - zbliżamy się do Tego, który jest pierwszym Żywym Kamieniem Kościoła. Przybliżamy się pełni czci i wdzięczności dla Niego. Pragniemy „ogłaszać dzieła Jego potęgi" (por. l P 2,9) - potęgi Ukrzyżowanej, w któ​rej objawia się do końca moc Miłości. Miłości zbawczej. Miłości odkupieńczej. Potę​gi zmartwychwstałej. W Nim - w Chrystusie - doznaliśmy tej miłości, która jest miło​sierna, która pochyla się nad każdym synem marnotrawnym, nad każdym upadkiem i klęską człowieka: która wychodzi jej naprzeciw. W Nim - w Chrystusie - zbliżamy się do Ojca, do Boga, który jest „bogaty w miłosierdzie" (Ef2,4).

W mocy tej bowiem Miłości miłosiernej stale jesteśmy wzywani „z ciemności do prze​dziwnego ... światła" (l P 2,9), aby stawać się Ludem Bożym: wybranym plemieniem, królewskim kapłaństwem, narodem, pośród którego mieszka Emmanuel. Ludem, który w Chrystusie stał się nowo „własnością" swego Stwórcy i Boga, uczestnikiem Jego przed​wiecznych przeznaczeń - „narodem powołanym do świętości" (por. l P 2,9).

Przy tym kamieniu węgielnym, w dniu dzisiejszym poświeconym, patrzymy w przy​szłość - nie tylko tę ziemską, doczesną - patrzymy w Przyszłość ostateczną, przyszłość człowieka w Bogu.

I mówimy: chwała Tobie, Królu wieków! (por. l Tm 1,17).
Słowo Ojca Świętego na zakończenie spotkania z alumnami
Teraz jeszcze dar dla katedry szczecińskiej, a przedtem mały komentarz do przebiegu naszego spotkania. Były tam pewne punkty nieprzewidziane w progra​mie liturgicznym, ale starałem się na bieżąco tłumaczyć jeden po drugim. Więc na​przód, jak to plurimos annos wybuchło, pomyślałem sobie: oni tutaj w pobliżu ma​ją także i braci z Kościoła wschodniego, a u nich mnohaja lica należy do liturgii. Więc przechodzi...

Potem sobie pomyślałem, jak bardzo cieszyłby się święty Otto, który należał do innego narodu - wiemy dobrze - ale przybył do nas jako brat, jako apostoł i mówił naszą mową. I zapewne by się cieszył, gdyby słyszał, jak ta katedra stara, osiemset lat licząca, rozbrzmiewa tą mową, a przynajmniej podobną do tej, w której głosił ewangelię mieszkańcom tych ziem za czasów Krzywoustego. Niech jego relikwie, tu. w tej katedrze bywają otaczane najgłębszą czcią. Bo Kościół w Polsce otacza naj​głębszą czcią wszystkich tych, którzy głosili mu ewangelię, bez względu na to, skąd przychodzili. Czy z krajów słowiańskich, czy z Irlandii, czy z krajów germańskich. Przychodzili w imię Chrystusa i przychodzili jako nasi bracia, jako wysłannicy Chry​stusa. To jeszcze druga refleksja, która mi się nasuwa przy dzisiejszym spotkaniu.

A trzecia, odnośnie okrzyku „zostań z nami". Moi drodzy, czy chcecie, czy nie chcecie, papież zostaje. Nic będzie ten, to będzie inny, ale zostaje. Codziennie we Mszy świętej go wymieniacie, a więc jest obecny w samym środku życia Kościoła. To jest jego przywilej, ale równocześnie jego posłannictwo. Ale żeby jeszcze bar​dziej wyrazić to, że zostaję z wami, tak jak sobie tego życzycie, pragnę ofiarować księdzu biskupowi Kazimierzowi kielich na pamiątkę tego pobytu w Szczecinie, a zwłaszcza w tej katedrze.

Niech ten kielich przypomina o tym, żeśmy dzisiaj wspólnie sprawowali Eucha​rystię. Nie tylko wspominając słownie, ale także z fizyczną obecnością papieża. Bóg zapłać!

Ksiądz Stanisław jeszcze mi przypomniał, że oprócz tego kielicha u Księdza Bi​skupa zostały też różańce dla kleryków. Oni dzisiaj są tu strasznie uprzywilejowani. Wszystko oni. I cała mowa właściwie o nich. Chociaż nie tylko, bo poprzez tę mo​wę o nich i do nich równocześnie my wszyscy także siebie widzimy. Bo my wszyscy też wyrastamy z jakiegoś seminarium i wszyscy wciąż czujemy potrzebę wracania do tego seminarium. Ono jest domem naszego kapłaństwa, jest środowiskiem, w któ​rym to kapłaństwo się rozwinęło. I dlatego mówiąc o seminarium nie miałem wiel​kich skrupułów, że słuchają mnie kapłani siwowłosi jubilaci i w pełni sił, że słuchają mnie siostry zakonne i że słuchają nas także i różni bracia i siostry świeccy. Tak bardzo ta sprawa stoi w centrum Kościoła. Zresztą, najlepszy dowód to te starania o budowę seminarium dla waszej diecezji. Starania wytrwałe, można powiedzieć, uporczywe, które były dowodem, jak bardzo ta diecezja już zdobyła swoją tożsa​mość. Jeżeli diecezja zdobędzie tożsamość, swoją indywidualność pragnie to wyra​zić przede wszystkim w seminarium, ponieważ mówi się „źrenica oka biskupa". Ale to „oko biskupa" jest tylko symbolem zastępczym. To jest źrenica dla całego Kościo​ła, całej wspólnoty ludu Bożego, którą wciąż patrzymy, patrzymy ku przyszłości. Pa​trząc ku przyszłości równocześnie patrzymy także i w swoją własną przeszłość, któ​ra kiedyś zaczęła się w seminarium i kiedyś była tą przyszłością. I wciąż ją przedłu​ża, wciąż ku niej zmierza, wciąż się nią staje. Coraz bardziej.

To takie dodatki, posłowie do tego słowa, które i tak już było długie. Ale nie chcę. więcej denerwować organizatorów mojej podróży, którzy wciąż mi mówią: „je​steśmy spóźnieni". Dlatego kończę.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

Na zakończenie spotkania Ojciec Święty poświęcił przedmioty kultu re​ligijnego, w tym:
Obraz Miłosierdzia Bożego

Obraz został namalowany w Poznaniu przez profesora Andrzeja Kurzawskiego. Swoją treścią nawiązuje do objawień jakie miała s. Faustyna Kowalska. Obraz (olej na płótnie o wym. 120x70 cm) powstał jako wotum dziękczynne za Miłosierdzie Bo​że w Eucharystii, oraz za III pielgrzymkę Ojca Świętego Jana Pawła II do Polski w 45. rocznicę powstania Zgromadzenia Sióstr Jezusa Miłosiernego.

Obraz został zainstalowany w Domu Macierzystym Zgromadzenia w Myśliborzu. Dnia 1 sierpnia 1993 r. ks. abp Marian Przykucki wniósł relikwie bł. s. Faustyny i erygował kościół pw. Świętego Krzyża i kaplicę Zgromadzenia Sióstr jako Myśliborskie Sanktuarium Miłosierdzia Bożego.
Zakończenie wizyty na Ziem Szczecińskiej

Ojciec Święty o godzinie 17.15 wyjechał na lotnisko w Szczecinie-Dąbiu, stamtąd helikopterem przeleciał do Goleniowa. Podczas pożegnania Dostojnego Gościa na lotnisku w Goleniowie wojewoda szczeciński Stanisław Malec wręczył papieżowi wizerunek Pomnika Czynu Polaków ze słowami: „Żegnam Waszą Świątobliwość w imieniu wszystkich Szczecinian i jestem przekonany, że wizerunek trzech Orłów, symbol naszego trwania na Ziemi Ojców, znajdzie miejsce w sercu Papieża Polaka". Ojciec Święty położył obie ręce na wizerunku pomnika mówiąc: „Ja pod tym Po​mnikiem Mszę św. odprawiłem". Po czym żegnając się z przedstawicielami władz szczecińskich Jan Paweł II powiedział: „Dbajcie o ludzi, służcie Ziemi Szczeciń​skiej, bo to nasz wielki skarb". Następnie samolotem udał się do Gdyni.

